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Nie  podp  icia juz  żadne j  wątpl iwości ,  źe mie­
szkańcy  wysp E e h r e i d ó w ,  M a r q u e s a s ,  Nowej 
Ze landyi  i wielu i n n y c h  wysp  PoTynezyi są l u ­
d o ż e r c a m i ,  lecz w i a d o m o ,  że t y l k o  Now o  Ze-
la nd c z y k o w ie  g ło w y  n i ep rzy ja c io ł  s w o i c h ,  j a ­
ko  p om ni k i  zwycięz twa i p r z e d m i o t y  po g a rd y  
zachowują.  T e n  sam zwycza j  istnie tak że  u 
n e k t ó r y c h  poko leń  A f rykańskic h .  P i e rwszy  
widok,  k t ó r y  za j ą ł  naszą uwagę ,  (mówi  Kap i ta n  
TuckVy w swofei podro'zy do rzeki  ^ZaTre) b y ł y  

• cz te ry czaszki ludzkie  wiszące na drzewie.  D o w ie ­
dziel i śmy s ię ,  źe to  h y ł y  czaszki cz te rech  na-
cze lników n ie p rz y j ac ie l s k ic h ,  wziętych w nie­
wolą w osta tn ie j  p o t y c z c e ,  i że b y ł o  zwycza-  
jem,  g ł o w y  ich jako świetne  pamią tk i  przechowy ■» 
wać. N ow o-Z el and czy  kowie  za t rzymują  n iek ie­
dy  g ł o w y  pr zy jac ió ł ,  aby  im oddać h o ł d  i o ka ­
zywać  k r e w n y m  i p r zy ja c io ło m  niezna jdującym 

. .„Się przy  ich ś m ie r c i ,  i w p ew nych porach  roku  
jęzc ic  o b r z ą d k i e m  p o g r z e b o w y m .

Nowo-  Zelan i  czy k o wie tak  urządzają g ł o w y  
ludzkie ,  iz m e  ty lko  że si§ n ie  psują, ale nawet  
r y s y  t w a rz y  d ok ła dn ie  z a t r z y m u ją ,  Sp osó b  
pr zechowania  je s t  nas tępujący ; Odcina ją  g ł OWe 
od k a d ł u b a ,  czaszkę  kamieniem lub kijem 
rozbi ja  ją,  m ó z g  zupe łn ie  wyjmują i dop ó ty  p r z e ­
p łu ku ją ,  póki  zupe łn ie  czystą  nie zostanie.  Po-  

-.*■ teni zanurza ją  t v  uk rp pi e  przez  kilk-a m i n u t ,  
f Przez co sk ór a  w ie rzchnia  się od łą cza .  Po dc zas  

togo dz ia łan ia  nie do t yka ją  się w ło só w ,  g dyżb y  
l »raz w yp ad ły ;  po  ochł odze ni u  g ł o w y ,  włosy

i

mocniej  się t r zym a ją  niż przed  g o t o w a n i e m . —  
W  dz iurk i  nosowe k ł a d ą  o k r ą g ł e  pa tyczki  a b y  
nos b y ł  k s z t a ł t n y m .  O c z y  wy jmu ją  i j ed zą  
jeżel i  są nacze ln ika,  a p ros tych  wojowników r z u ­
cają,  Usta i powieki  zaszywają  aby  ksz ta ł tu  
nie t r ac i ł y .  Mają piec Urządzony w ziemi,  t en  
nape łn i a j ą  k am ien iami  ro zpa lo nem u  Pie c  t e n  
ma ty l ko  jeden o t w ó r  u g ó r y ,  w k t ó r y  g ł o w a  
szczelnie wchodzi .  Kamienie  po lewają  w o d ą ,  
co sprawia  parę,  k t ó r a  się powiększa p rzez  d y m  
z liści w wodzie  na m o c z o n y c h .  Ciep ło  i d y m  
na pe łn ia  g ło wę ,  k tó r a ,  j a k e śm y  dop ie ro  r o w ie -  
dz iel i ,  za tyka  o t w ó r  pieca.  R oz pa la n i e  k a m i e ­
ni . po lewanie  ty c h ż e  t r w a  c iągle ,  dopó ki  dz ie ­
ł o  r o z p o c z ę t e  się nie u k o ń c z y .  Uważają na  to  
s ta rann ie ,  aby  się marszczki  na tw arzy  n ie  ro-  

dla l *g°  często g ła d z ą  je  r ę k ą ,  a by  M - 
pohiedz  wszelkiej  zmianie ry só w.

R o b o t a  ta n ie k i edy  t rwa  24 do  30 godz in .  Po  
skonc zonem dziele zde jmuj ą  g łow ę,  osadzają na 
ki. u i wys tawia ją  n a  s łońce .  N am aszcza j ą  tak-  
ze te g ł ow y o l i w ą , . n i e  czynią  tego  dla nadania  
t r wałośc i ,  ale d la  na da ni a  p o ł y s k u ,  T y m  p r o ­
s tym s p o s o b e m  m o ż n a b y  pom yśl eć  o zb io rze  
g-lów wszystk ich p o k o l e ń  lu dzki ch  na  z iemi  £y- 
j ł j c y c f i ,  *

Cel Nowo-Zelandczy  ków w' utrw aleniu g ł ó w  ich 
n ieprzy jac ió ł ,  jest  p rz echow yw an ie  jako  p o m n i ­
ków zwycięztwa i wy warc ie  zemsty ,  P o k a z u ją  ie 
z dumą podczas ta ńców  w o j e n n y c h ,  ą idąc  do 
p o tyczk i ,  wys tawia ją  je na widok n ieprzy ja c ió ł  
g rożąc  im p o d o b n y m  losem. T e  g ło w y  s t a n o ­
wią chwałę  zwycięzcy , p r z y n o s z ą  je ż o n e m  « 
dz iec iom, aby  się i one z u p a d k u  n i ep rzy ja c ió ł



syyrm-h c i e s z y ły ,  i o f h r u j ą  je b o ż k o m  s w o im  n a  
d o w ó d  w d z i ę cz no śc i  za o t r z y m a n e  z w y c i ę z t w o .  
N a  b r z e g a c h  w y sp  l l o o k i a n i a ,  na  p r z y l ą d k u  
p ó ł n o c n y m  i t.  d .  ch o w a ją  n a c z e l n i k ó w  m ę s k a -  j 
ż o n y c h j t e n  z w y c za j  r z a d k o  b a r d z e  b y w a  z g w a ł c o ­
n y ,  l ecz  n a d  r z e k ą  T h e m s e ,  na  p r z y l ą d k u  w s c h o ­
d n i m  i t  d.  g ł o w y  n a c z e l n i k ó w  p r z e c h o w u j ą ,  
j a k e ś m y  juz  wyże j  p o w i e d z i e l i ,  j a k o  z n a k  sz a ­
c u n k u  d l a 'o s o b  z m a r ł y c h  , i d la  p o k a z a n i a  ich 
k r e w n y m  pr zy  z g o n i e  n i e p r z y t o m n y m -  T y c h  
g ł ó w  n i g d y  n ie  s p r z e d a j ą ,  n i e p rz y ja c ie l s k ie  
zaś  n a  z n a k  l e k c e  - w a ż e n i a  za  p ien iąd ze  o d ­

s t ępu ją .
K u p i ł e m  j e d n ę  z  t y c h  t a k  z a p r a w i o n y c h  g ł ó  w 

n a d  r z e k ą  T h e m s e ,  a p r z y t e m  d o w i e d z i a ł e m  s ię ,co 
b a r d z o  r z a d k o  się z d a r z a , o d  l e go ,  k t ó r y  w ł a ś c ic i e ­
l a  t e j że  g ł o w y  z a b i ł ,  j ak się n a z y w a ł ,  j a k ie g o  
b y ł  s t a n u  i w ie k u ?  N a z y w a ł  się Bo la ,  b y ł  s y ­
n e m  T u m a n a  i n a c z e ln ik i e m - p o  w ia tu  Y iga t s  n a d  
r z e k ą  T h e m s e ;  m i a ł  b l i s k o  o ś m n a ś c i e  l a t ,  i d o ­
p i e r o  co b y ł  o b r a n y  d o w ó d z c ą ,  n ie  m i a ł  j e d na k  
j e szcze tej  s am ej  w ł a d z y ,  co z w y c z a j n i  n a c z e l ­
n ic y  p o k o l e ń .  Bo la  b y ł  m i a n y  m im o  w ie k  swój  
m ł o d y ,  za b a r d z o  b i e g ł e g o  wo jo w n ik a ;  n i e z m i e r ­
n i e  b y ł  o d w a ż n y ;  p i e r w s z y  w b o ju ,  z a w s z e  t e z  
p i e r w s z e g o  c z ł o w i e k a  z a b i ł ;  w ielk i  t o  c z y n  w o ­
j e n n y ,  a w t y c h  k r a j a c h  i.*  n a j ś w i e t n i e j s z y  u w a ­
ż a n y .  W  u t a r c z c e  z o s t a ł  Bo l a  o d  n a c z e l n i k a  
W a r r y n k u  E r y n g a  w b r z u c h  ran iony *  a g d y  na  
z i emię  u p a d ł ,  ci ęcie s i e k ie rą  w c z a s z k ę  ko n ie c  
m u  p r z y ś p i e s z y ł o .  D o b r z e  z a p a t r u j ą c  się w c z a ­
sz ce ,  s p o s t r z e d z  w niej  m o ż n a  d o s y ć  d ł u g i e  

zgięc ie .
N o w o - Z e l a n d o z y c y  n ie  t a j ą  l e g o ,  że są K a n i ­

b a l a m i ,  i sami  o p o w i a d a j ą  o k r u c i e ń s t w a  swo je  
n i e  w s t y d z ą c  się i c h ,  ani  t e ż  ż a d n e g o  ża lu  n i e o -  
k e z u j ą c .  J e d z ą  j e d y n i e  mię90 n i e p r z y j a c i ó ł  swoich;  
j eże l i  n i e p r z y j a c i e l  z n a k o m i t y  od ich r a z ó w  p a d a ,  
n a  t e n c z a s  n a j p o tę ż n i e j s ze m u n a c z e l n i k o w i  z w y ­
c ięz ców  o cz y ,  r ęce i nogi  j e g o  p rz y  noszą;  m ó w ią  
b o w i e m :  że  n ie p rz y ja c ie l  oczam i  p a t r z a ł  na  p r z e ­
c i w n i k ó w  swoich ;  r ę k a m i  w a l c z y ł  p r z e c i w k o  n i m ,

a n o g a m i  n a p a d ł  na ich k ra j  i s z e d ł  do  b o j u . N a z w a ­
n o  mi n a c z e l n i k a  p o w i a t u  n ied  d e k o  r ze k i  T h e m s e  
k t ó r y  s z c z e g ó l n y  m i a ł  z a s z c z y t  za b i c ia  n a j s ł a ­
w n ie j sze go  n a c z e l n i k a  Alot  cz y l i  P o r n a i e ,  i k t ó ­
r y  z j a d ł  o c z y  i p i l  k r e w  j e g o .  C e  d o  z w y ­
c za ju  j e d ze n ia  o c z u ,  r ó w n y  b y ł  n i e g d y ś  . zwy­
czaj  na w y sp ie  O l l a i t i ,  i z t e g o  w n o s z o n o ,  że  
m i e s z k a ń c y  t e g o  k r a i u  są K a n i b a l a m i .  W a z a y  
j e s t  w s p ó l n y  t e n  zw y c z a j .  W p o d r ó ż a c h  K o o k a  
n a s t ę p u j ą c e  z n a j d u j ą  się u w a g i  o z w y c z a ju  j e ­
dzen ia  o cz u :  » W i e lk i  m i e l i ś m y  p o w ó d  p r z y -  „
p u s z c z e n ia  , że  O t t a i c i  o d d  >ni by li  o k r o p n y m  
p o s t ę p k o m  k a n i b a l i z m u .  M ó w i o n o  n a m  i k i l k u  
z nas  to  w i d z i a ł o ,  że  p r z y  o f i a r o w a n i u  lud z i ,  k a ­
p ł a n  p o d c z a s  o b r z ą d k u  o f i e rze  l e w e  o k o  w y r w a ł ,  
p o t e m  do  K r ó l a  p r z y s t ą p i ł ,  j e m u  ie o f i a r o w a ł  i 
p r o s i ł  g o ,  a ż e b y  u s t a  o t w o r z y ł ,  l e c z  go w nie  n ie -  
w ł o ż y ł ,  ale z n o w u  o d e b r a ł .  Co  m n i e m a n i e  to  j esz­
cze p o t w i e r d z a ,  że  O t t a i c i  n i e g d y ś  l u d o ż e r c a m i  
b y l i ,  j e s t  t o ,  ż e E l l i s  a u t o r  b a d a ń  o Polinezyi, k t ó ­
r y  da w ni e j  t e m u  z a p r z e c z a ł ,  że te  n a r o d y  t a k  
s t r a s z n y  zw yc za j  z a c h o w u j ą ,  t e r a z  o ś w i a d c z y ł ,  
że n ie  ze  w s z y s t k i e m  od  p o s ą d z e n i a  o k a n i b a ­
l i zm  u w o l n i o n y m i  b y c  m o g ą ,  i ze  w id z i a n o  w o ­
j o w n i k a  z e m s t ą  p a ł a j ą c e g o ,  t r z y  d o  c z t e r e c h  k a ­
w a ł ó w  mięsa  n i e p r z y ja c ie l a  z w y c i ę ż o n e g o  j e d z ą ­
c e go .  Z  t e g o  w n o s i ć b y  m o ż n a ,  że  p o b u d k ą  d o  
k a n n i b a l i z m u  w O t t a i t i ,  w N o w e j  Z e l a n d y i  j e s t  
z e m s t a ;  a l b o w i e m  m i e s z k a ń c y  Z e l a n d y i  z a p e w n i ­
li mię ,  że  t y l k o  zw yc za j  j e d z e n i a  m ię sa  l u ­
d z k i e g o  tej s k ł o n n o ś c i , n ie  zaś g ł o d o w i  p r z y p i ­
sać n a l e ż y .

D r o g a  p r z y c z y n a ,  k t ó r a  d z i k ic h  p o b u d z a  do 
j e d z e n ia  mięsa  l u d z k i e g o ,  j e s t  t a ,  iż r o z u m i e j ą ,  
że  g dy  p o ż y j ą  c i a ł a  w a l e c z n y c h ,  n a  p o l u  b i ­
t w y  p o l e g ł y c h ,  ich m oc  i o d w a g ę  o d z i ed z ic z ą .  P o ­
n ie wa ż  o k r o p n y  zw y c za j  t e n  z n a j d u  e się w naj -  
ży z n ie j sz yc h  o k o l i c a c h  k r a ju ,  m u s i m y  g o  więc 
inne j  p r z y c z y n i e  n ie  g ł o d o w i  p r z y p i s a ć ,  a d o ­
p ie r o  w s p o m n i o n a ,  zda je  się do  w i a r y  n a j p o d o -  
bn ie j szą ;  p r ó c z  t e g o ,  a b y  jeść mięso  lud z i ,  m e  
t y l k o  uc z u c i e  z e m s t y ,  l e c z  i g ł ó d  mus i  b y ć  po-  

1 dn ie tą ,  g d y ż  w s z e lk a  ż y w n ę ś ć  j e s t  o d d a l o n ą  o



p obo jo wiska , równie jak niewiasty i dzieci.
Po  bi twie zbierają ciała nieprzyjaciół; w yb ie ­

rają głowy te,  które mają być  zakonserwowa­
ne,  ioddają 1.ym, którzy się z niemi obchodzie  
umieją. Potem ciała otwierają, a po wyjęciu wnę ­
trzności ,  krają na sztuki i uczty przyrządzają.  
N ie k tó rzy  mieszkańcy jedzą wędzone , inni pie ­
ką (na p ieczyste) ;  to mi nie jest wiadomo, czy 
jedli kiedy surowo.  Trzeba jednakowo* sad  
mienić,  że gdy podczas bitwy nieprzyjaciel,  od 
swe"o przeciwnika ciosu pada na ziemię, ten 
zemstą pobudzony,  rzuca się na niego,, rozdzie­
ra mu gardziel zębami,  aby się krwią jego na­
poić,  nim ducha z ciała wyzionie:  to jest p o ­
spolity i powszechny zwyczaj.

Ciz dzicy  
ce, zakrzy wiaią 
wieszają na nich 
ś ladk ów,  która
ieh zwyczajnego
zostawiać t łustosc jakiego 
ka swych n i e p r z y j a c i ó ł ,  ; a k o  

zawziętości  i pogardy.  Pyta łe m  
m i e s z k a ń c ó w ,  czy by to nie h \ ł o  dla mcii naj­
większą nieprzyjemnością,  gdyb y się kiedyś swo ­
ich nieprzyjaciół  pastwą stali; odpowiedziel i ,  ze 
los który ich po śmierci czeka,  mało  ich o bc ho ­
dzi. Py ta łe m  się także, komu się dostają kości z 
ciał pożytytyeh;  odpowiedziel i ,  z e  naczelników 
chowają; z kości rąk i nóg r o b i ą  piszczałki ,  któ­
re lehu albo lu lzu a  nazywają, z innych kości  
robią ozdoby do u s z u ; co się tycze  kości l u ­
dzi bez znaczenia i wsławienia,  tych wcale me  
uważają.

D z ic y  W Nowej Zelandyi w olą  mięso ludzkie,  
niż wieprzowinę.  Niekiedy łd o b y  wali okręty i lu­
dzi wybil i .  Pewnego razu pr zybył  okręt  do Si- 
dnej z g łowami  nieszczęśl iwych Europejczy ków,  
których dzicy zamordowali ,  i p o d łu g  ich z w y ­
czaju zakonserwowali .  Zapyta łem naczelnika,  
7, nad rzeki Them se ,  czy jadł kiedy mięso bia- 
ł egp człowieka,  i czy było smaczniejsze jak N o ­

wo-Zelandczyka? odpowiedział ,  że niekiedy b y ­
ł o  lepsze, niekiedy bardzo niedobre,  gdyż  było  
nadzwyczajnie słone.  Jest dziwną rzeczą,  że mie­
szkańcy Nowej Zelandyi mają wielki wstręt od 

so l i .
Jeśli jakowy naczelnik zachoruje,  zabijają 

niewolnika na ofiarę duchom; ale ciała jego  
nie jedzą; jeśli naczelnik zostanie zabity lub 
ciężko rann y,  od naczelnika innego powiatu,  
i jeżeli mają jego krewni tego powiatu n iew ol ­
ników w swej m o c y ,  natychmisst  ich zabijają, 
i przez zemstę jedzą. Gdym się udał ku W ys- 
haki Cowe, w celu botanicznym,  podczas p o­
bytu w Nowej Zelandyi r. 1S29, spostrzegłem  
między krzakami,  nad strumykiem kości; zbli­
ż y łe m  się i ujrzałem kupę kości ludzkich,  któ­
re się zdawały b y d  1  po jednym człowieku.  R o ­
zumiałem, że w tern miejscu była uczta Kani­
balów; lecz naczelnik, który je ze mną oglą­
dał ,zapewniał ,  że te kości b y ł y  po człowieku,

sk ońc zy ł  życie; bo  
by ło  spożyte  

takim porząd­
na jednej kupie leżałyr, 
mniemaniu ; d o d a ł , że  

b y ło b y  przy nich niższego podbródka,  gd y­
by to by ły  kości nieprzy jaciela, boby go użyto ,  
jako haczyka. Mniemania wielu osób o kani­
balizmie są błędne.  Gdy p ow róci ł em  do An­
glii robiono mi dziwne zapytania. Jednego dnia 
pytano mię, czyli  dziecko,  którem z sobą przy­
wió z ł  z Erromanga,  wyspy należącej do N o ­
wych H e br ydó w ,  a jej mieszkańcy są ludożer­
cami , będzie mogło  jeść nasze potrawy ? Od ­
powiedzia łem,  dla czegożby dziecko to nie mo­
g ło  żyć  te in i samemi pokarmami,  których my  
używamy.  Mówiono: że zwyczaj jedzenia mię­
sa ludzkiego,  nie zgadza się z używaniem ro­
ślinnych potraw.

Mniemano, że kupowanie g ł ó w  konserwowa­
nych od mieszkańców Nowej  Zelandyi,  pobu­
dza ich do wojny nieustannej z ich sąsiadami i za-

icinają swoim nieprzyjac iołom rę- 
palce,  umacniają w chatach i za­

koszę. Chowają t łustosc z po- 
im służy za okrasę do karlofu,  
pokarmu; nadewszystko lubią 

potężnego naczelni-  
dowód największej 

się nieK ló i

który naturalną śmiercią 
g d y b y  kiedyś ciało tych kości  
podczas uczty,  nie zos ta ł yb y w 
ku. Okol iczność  ta, że 
utwierdzała go w jego  
nie



bi jania ich n ie wo ln ik ów;  m y l n i e  są dzą ,  u t r z y ­
my wan ie  g ł ó w  w tej  postaci  u t rw al a  od n iepa­
m ię tn y c h  czasów dum ę zwycięzców, i czy b ę ­

dą k u p o w a n e  od E u r o p e j c z y k ó w  lub  nie,  z w y ­

czaj ten b ar ba rz yńsk i ,  dopóty  będz ie  istniał’, pó­

ki  oświa ta  nie ro z sz e rzy  na te  ludy swych d o b r o ­

czy nn yc h  s kut ków .  Po dc zas  d łu g ie go  p o by tu  w 
Nowe j  Ze landyi ,osobl iwie  pr zy  rzece  T i n m s e ,  w 

prawdz ie  u t r z y m y w a n o ,  że na jłatwiej  można rta- 
b y e  g lo w ,  jednakowo ż ty lk o  o 6 mogli śmy się w y ­

sta rać:  a to  z tego po w odu ,  j ak  nas mie szka ń ­
cy  „uwiadomili ,  że już od d a w n a  wojny nie b y ło .

M ożem y  się zgodzić  co do spos t r zeżeń  d o k t o ­

ra  Good,  k t ó r y  tw ie rdz i ,  że ws zys tk ich  dzikich  
w spó lny  c h a r a k t e r  moż na  rozróżnić .  P a n o w a ­

nie  serca jes t  pom iędzy  dwa wspólubiega jące  się 
bós t wa ,  a racze j z ł e  duchy ,  podz ie lone ,  to  jest  

in te r e s  osobistymi pos t rach .Na jwyższy  mi k a p ł a n a ­

mi p ie rwszego  b ó s tw a ,  są lu b ie żno ść ,  nienawiść  i 
zemsta-, d r u g i e g o :  okruc ieńs two,  ła tw o w ie rn o ść  

i z abo bon .  P r z y p a t r z y w s z y  się dz iejom r o d u  

l u d z k ie g o ,  d o s t r z e ż e m y ,  Że ten  c h a r a k t e r  m 

b a r b a r z y ń c ó w ,  ka żdego  wieku  i wszys tkich  k r a ­
jów p a n o w a ł .  S ą  to dzieje E u r o p e j c z y k ó w ,  A- 

f r y k a n ó w ,  Cel tów i Ś c y t h ó w ,  W szy s tk ie  o d k r y ­
cia żeglugi ,  po twie rdza ją  to  mniemanie ;  i c h o ­

c iaż na d a n o  pięknie b r z m ią c e  nazwiska  wysp 

Przy jac ie l sk ich ,  wysp  T o w a r z y s k i c h ,  k t ó r y c h  to 

mi eszkańcy  niejaki  pos tęp  'o św ia c i e  uczyni l i ,  

m e  masz pr zec ie  lu du ,  ani po ko le n ia ,  k t ó r e b y  

*'-e b y ł o  n iewo ln ik ie m b y d lę c y c h  i fy rańsk ich  
namię tnośc i .  ,

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

W  P a r y ż u  w y sz e d ł  z d r u k u  z b i ó r  sz t uk  

t e a t r a ln y c h  przeds ta wia nych  na  tea t r ze  de M a - 
danie , p. t.- Collection de pieces da repertoire  

du  thea tre  de M a d a m e , zawiera jący  na jdawnie j ­

sze sztuki  Scr ib ego ,  D esangie ra  i innych;  Je-  

j d n a  po je dy ńcza  sz t uka  kosz tu je  65 c e n t y m ó w  
(z ł .  1 gr .  1). F o r m a t  jest. 32.

—  W  Bawaryi  zna lez iono  6 ł o k c i  pod ziemia 
kości  o g ro m n e g o  zwierzęcia s t a r o ż y t n e g o  świa­

ta. Szczególn ie  odznacza ślę 7 u ł o m k ó w  zę­
ba ,  w ś rednicy  6 cali g r u b e g o ,  k tó r e  r a z e m  

z ł o ż o n e ,  b y ł y  na 3 łokci,- dl ,  pip, i w a ż y ł y  27 
fu n tó w .  K o lo r  wierzchni  p o d o b n y  do s ł o n i o ­

wej kośc i,  a t r z y m a n y  do świa t ła ,  wpada w 
r óżow y.

—  W  Angl ii  W y n a le z io n o  te ra z  m e c h a n i c z n y c h  

owczarków. W ia d o m o ,  że t r u d n o  jest t r zodę  owiec 

spokojnie popędzać ;  ale ponieważ  t rzoda  zawsze  
postępuje  za poprzedza jącą  ją owcą ,  wynalezio­

no  więc m a ł y  wózek ,  na który m w na tura lne j  

po s tawie  p r z y w ią z a n a  owca ,  c iągniona jes t  za 
p o m o cą  p o s t r o n k a ,  p rzed  grom adą ,  k t ó r a  p o te m  
spo koj n ie  za wózkiem pos tępuje .

—■ W  mieście Br is to l  (w Am eryce)  ma jącem 
ludnośc i  2,000 dusz,  z rob io no  w p r z e s z ł y m  r o ­
ku 30,000 ro ż n e g o  rodza ju  zegarów.  Znajdują  

się ta m  dwie. ty lko fabryk i  ty c h ż e  zegarów’, i w 

nich p r a c u j e  bezus tannie  S00 rak .

—  O b y w a t e l  We F la nd ry i  rob i  z kwia tu t o p o ­

li wosk,  k t ó r y  m a  p r z y j e m n y  bardzo  zapach t 
do wszys tk iego  mo że  być  u ż y t y m .


